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Święto 3 -Naja
W iele państw tw orzy nowe 

święta narodowe, związane ra­
czej z  wypadkami bieżącemi ani 
ie tt t  przeszołścia.

hasze  Święto Narodowe opie 
ra Sie na bezmala póltorawieko 
w ej tradycji. Trzeci Mai, dzień 
uchwalenia nowej konstytucji, 
iiiSra miała ratować państwo 
zrzęd wewnętrznym  rozkładem. 
i tem samem uczynić go odpor 
tym  na apety ty  zewnętrzne, po 
rostanie na zawsze w historii 
Polski, jako jeden z najważniei 
szych dni. Była to poważna 
próba ratowania państwa przed 
niechybnym upadkiem, który  
te i niebawem nastapil. Te pró 
by spotkały sie również ze 
sprzeciwem obywateli państwu, 
takich oczywiście, którym  bliż 
sze były  snrawy osobiste.

Ten sens konstytucji Majo­
wej spowodował, że w okresie
niewoli, we w szystkich zabn- Założeniem m anew rów  jest 
rach i ośrodkach polskich, czczo  n iedopuszczenie dó połączenia

Barykady na ulicach Paryża
60 osób odniosło rany w zakończeniu monifestacyi 1-maia

PARYŻ. (P.A.T.). Zwolennicyl Manifestanci obrzucili kamie-1 Zwolennicy Bergery manifesto 
Bergery w dalszym ciągu manife I niami dom Dreyfussa, mera E p o -lw a li  również przed hotelem, któ- 
stowali w Mantes z niezwykłą ne, który wycofał się z drugiego ry trzymano w stanie oblężenia, 
gwałtownością przeciwko w y b o -1 głosowania, rezygnując na ko-1 śpiewając międzynarodówkę i 
rowi Sarret. I rzyść Sarreta. I rzucając kamieniami.

Wielkie manewry francuskiej floty
w kanale La Manche i  na Atlantyku

PARYŻ, (PAT). Agćcja H ava 
sa  podaje szczegóły  wielkich 
m anew rów  morskich, jakie flo­
ta f rancuska  odbędzie w maju w 
kanale La Manche i na Atlanty 
ku.

no ten dzień specjalnie; byl on 
poświecony całkowicie rozm y­
ślaniom. nietylko nad przeszło­
ścią. ale również nad taka pra­
ca. któraby w jak najszybszym  
czasie doprowadziła do wskrze 
szenia wolnej niepodległej Pol­
ski. Stad płynęła i płynie olbrzy 
mia rola wychowawcza kons+y 
tucji Majowej. Przygotowała 
ona kilka pokoleń do walki o poi 
skość i Polskę.

A dziś? Przepisy konstytucji 
Majowej nie odpowiadają oczy  
wiście współczesnym warun­
kom, nie moga wiec mieć mocy 
obowiązującej. Jeśli mimo to w 
Niepodległej Odrodzonej Pol­
sce dzień ten świecimy jako 
święto narodowe, to czynim y  
z innych powodów. Oznacza to 
nietylko złożenie hołdu ducho­
wi tej konstytucji i celom, któ­
rym  służyć miała. Jak już wspo 
mnieliśmy, światli ludzie w fłze 
czypospolitej czynili wysiłki, by 
ratować państwo przed zgubą, 
przed rozbiorami. Jeśli K onsty­
tucja Majowa nie spełniła swe- 
go zadania ówcześnie, stało sic 
to nie z winy jej twórców, ale 
przeciwników wśród własnych 
obywateli i obcych państw, któ 
re patrzyły iuż na Polskę, jako 
na swój kraj. Konstytucja miała 
pokazać w szystkim , którzy  
głosili, iż Polska nierządem  
stoi i sama nic potrafi so­
bie dać rady, że twierdzenia te 
sa fałszywe. Naród Polski w ob 
liczu niebezpieczeństwa potrafi 
sie zdobyć na wysiłek i dać mu 
taki w yraz, który zdobyć musi 
uznanie nawet u największych  
wrogów. Stało sie to już, nieste 
ty , za późno. Grabieżca czyhał 
u bram.

Obchód Święta Konstytucji 
Majowej oznacza również 
stwierdzenie, że Nowa Polska 
hołduje tym  samym  ideałom, 
których wyrazicielem ówcześ­
nie była właśnie konstytucja  
Trzecio-majowa. Dziś przed Pol 
ska stoją również poważne za­
gadnienia ustrojowe. Od lat Pol 
ska szuka odpowiedniej formy 
dla siebie. W ierzym y, że beda 
one wykuwane w atmosferze 
m yśtt i  ideałów rówińe szczyt-

sie dwóch flot n ieprzyjaciel­

skich, zdaiajOtcyCh z południa i 
północy ku w ybrzeżom  zacho­
dnim Francji Temat ten łączy 
się ściśle z ogólnem zagadn ie­
niem ochrony komunikacji.

M anew ry  poprzedzi koncen­
trac ja  sił m orskich i lotniczych 
w Brest. D ruga e śk a d ta  1 siły 
drugiego okręgu  m orskiego wićl 
kiego portu francuskiego nad

A tlan tykiem  zos tana  w zm oc­
nione w pierw szych  dniach m a 
ja przez  dwie e sk a d ry  lotnicze, 
4-motOrowy „Cróix  du S u d “ i 
szereg  hydroplanów .

W edług  doniesienia agencji, 
w ładzom  w ojskow ym  zależy  
Specjalnie na zbadaniu sp raw no 
ści lotniczej s łużby  łącznikowej 
w  zapow iedzianych  m anew rach.

7 osób zginęło w płomieniach
w pożarze 94 nedyaków w PawłowiurSi

KIELCE. (P.A.T.). W e wsi Pa I dynki. Bez dachu nad główą p o - 1 śmierć w płomieniach, a kilka u- 
włowice, powiatu Iłżeckiego wy- zostało 300 osób. W  czasie sza- I legło ciężkim poparzeniom. Strjc 
buch) pożar, który Strawił 04 b u ' lejącego pożaru 7 OSÓB znalazło * ty bardzo wielkie.

Niezwykle żądanie
o wyłączenie całeoo składu Sadu w Lublinie

Do Sądu Najwyższego wpły­
nął niezwykły wniosek o wyłą­
czenie całego składu Sądu Ape­
lacyjnego.

Niejaki Michał Bzik, prowadzą

cy od Sżeregu lat zawiłe spory 
cywilne o majątek ziemski, po­
łożony w Lubelszczyźnie, wystą 
pił z żądaniem wyłączenia całe­
go Sądu Apelacyjnego w Lubli­
nie. Bżlk skargę swoją motywu

je rzekomą stronniczością apela­
cji lubelskiej.

Niecodzienny wniosek rozpa­
trzony będzie na specjalnej sesji 
Izby Cywilnej Sądu Najwyższe­
go, w dniu 11-go maja.

Około godz. 20.30 zebrały się 
w okolicach dworca w Paryżu tłu 
my. 3 plutony gwardji zamknęły 
dostęp do centrum miasta. Na A* 
venue de la Republiąue mani­
festanci powyrywali bruk i rzuca 
li na gwardzistów kamieniami. 
Gwardia szarżowała, odpychając 
kolbami manifestantów.

Tłum zaatakował również re­
dakcje dwóch miejscowych dzier. 
ników, w których rozbito szyby 
O godz. 22.30 manifestanci wzme 
śli barykady na avenue Gambet- 
ta i na rue de Colmar. O godź. 23 
manifestanci zostali rozproszeni,

W  czasie utarczek między ma­
nifestantami a policją, około 40 
manifestantów i 20 gwardzistów 
odniosło rany.

Niebieski ptak-dusiciel na dezercji
—  Nie mam ojca ani matki, 

nie mam domu —  mówił strzel. 
Kazimierz Jędrzejczak, który za 
kilkukrotną dezercję i rabunek—  
stanął przed sądem wojskowym.

Oskarżony ma 24 lata. Od 
chwili powołania do szeregów, 
co jakiś czas uciekał, popełniał 
kradzieże, siedział także przed 
służbą wojskową.

Odcierpiane kary zupełnie ja­
koś nie wpływały na pohamowa­
nie złych instynktów, gdyż Ję­
drzejczak za każdym razem w 
czasie dezercji dobierał się do 
mieszkań włościańskich, kradnąc 
rzeczy najbardziej wartościowe.

W  czasie ostatniej dezercji, 
znalazłszy się we wsi pod Pułtuś 
kiem, Jędrzejczak zaszedł do za­
grody Barcikowskich. Wszedł do 
izby, prosząc o wodę do picia. 
Obecna tam 65-letnia staruszka 
Emilja Barcikowska, nie podej­
rzewając nic złego, podała przy­
byszowi wody. Jędrzejczak, zor- 
jentowawszy się, iż domownicy 
udali się na jarmark do Serocka, 
Wlot wykorzystał sytuację. Zam­
knąwszy drzwi wejściowe, zbli­
żył się szybko do staruszki, chwy 
cił ją rękoma za gardło i począł 
dusić.

zała skrytkę z pieniędzmi, nie od 
niosły skutku, Jędrzejczak powa 
lił staruszkę na ziemię, przygnia 
łając silnemi kolanami. Zamknął 
ją następnie w Sąsiedniej izbie.

W  czasie, gdy oskarżony plą­
drował mieszkanie, starowina, 
ochłonąwszy nieco z przeraże­
nia, umknęła przez Okrto, aby za 
alarfłlować Sąsiadów o ftapadzie. 

Jędrzejczak zorientował się w

sytuacji i ratował się ucieczką. 
Nie udało się. Został schwytany 
przez włościan.

Stanąwszy przed sądem Ję­
drzejczak przyznał się całkowi­
cie do winy, wyrażając wielką 
skruchę. Sąd, mając to na uwa­
dze wymierzył J. łagodniejszą ka 
rę. Jędrzejczak został skazany na 
4 lata więzienia z pozbawieniem 
praw.

Pożyczka Narodowa
Łączny wpływ z pożyczki narodc 

wej wyniósł do dnia 30 IV b. r. 
285.433.438 zt. (wpływ w . tn. kwietniu 
11.676.462 zł.)

W iększość subskrybentów wptaefta 
należność w k r a ta c h ,  7-a w ięc rat* 
kwietniowa jest oupowlednłc mniej­
sza.

Zaległości stanowiły w  On. 20 mai 
ca 1.18 proc. w  stosunku do wpiy 
wów.

Zaległości jednak z rat poprzednich 
stopniowo maleją, istnieje bowiem  
pewna grupa opieszałych, która wbrew  
przyjętym na siebie zobowiązaniom  
nie przytrzymuje się ściśle terminów 
ratalnych, wpłacając należne kwoty z  
opóźnieniem.

Wpłaty te są jeszcze narazle przy 
mowane w drodze wyjątku przez pia 
cówki subskrybcyjne i należy przypu 
szczać, że w wyniku końcowym po­
kryta zostanie całość przyjętych zobc 
wiązań.

41 spraw w wyniku 
demonstracji l-m ajowyih

W  wyniku wczorajszych de-
monstracyj z okazji 1-go maja 
zatrzymała łącznie policja poli­
tyczna 48 osób. Zatrzymanym 
wytoczone będą częściowo spra 
wy o wykroczenia, częściowo 
zaś aresztowani przekazani bę­
dą do dyspozycji sędziego śled­
czego, za udział w nielegalnych 
demonstracjach komunistycz­
nych, kolportaż odezw i t. p.

W szponach handlarzy żywym towarem
Przed wywiezieniem trzymali \ą przemocy w warszawskim damu nierządi

Małka Kipnisówna t  prowin­
cji, mając zamiar wyjechać do 
rodziców w Ameryce, przyjecha 
ła do Warszawy, celem załatwię 
nla formalności, związanych z 
wyjazdem. Na dworcu poznała 
Dawida Monhajta (Rynkowa 7), 
który dał jej posadę rżekomo słu 
żącej, na Ul. Pańską 88. Po pew 
tiym cżasie K. dowiedziała się, 
iż wpadła w sidła handlarzy ży­
wym towarem, którzy zamierza­
ła zatrzymać ją w domu sclia-

jiiślra tła Irin . „A d ria ", „Atlantic**
LUlMIfl BO li lu . „B a g a te la **  lub „Sło n k o **
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich** 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 
W a łn y  t y lk o  w  d n ln  3  m a ja  1 9 3 4  r.

D R I J M

dzek. Kipnisówna z podejrzane­
go mieszkania uciekła.

Przechodząc Rynkową, zosta­
ła napadnięta przez Monhajta, 
który był w towarzystwie kilku 
tragarzy. Zrabowawszy Kipni- 
sównie 140 zł. gotówką, Mon-  
hajt zbiegł.

Wczoraj ,  gdy Kipnisówna zna 
lazła się w bocznej  alei ogrodu 
Saskiego,  była napadnię ta  i po­
bita przez siostrę Monhaj ta,  Ryl 
!cę. Napas tn iczka usi łowała  w y - 
iw.aę swej ofierze torebkę* za-, ac swej mierne toreDkę* za- koistwem 

jąk w izytówki, uproszen ia , listy, rachunki,
afisze, czasopisma, broszury i t. p. wykonnje

wicra jącą wszystkie dokumenty 
: fotogratję,  lecz zamiar ten nie 
udał się. ,

Pot u rb owan a  Kipnisówna zgło 
siła się na opa trunek  na stację 
PogoioWia. a następnie zameldo 
wała o tein w policji.

Ponieważ Kipnisówna iest bez 
pracy i bez mieszkania,  chwilo­
wo zaopiekował sie nią jakiś po- 
! ej a nt, dając jei 1 zl. na życie 
Nu Cc spędza w mieszkaniach do 
zórców. Kipnisówna grozi samo 
bóistw.em,

Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2

T e l e f o n  K r. 1 7 9 - 0 9



O d cisK i r ą k
wtrąciły złodzieja na 4 lata do wiezienia

Sąd. O kręg o w y  ro zp a try w a ł  
w czoraj  sen sacy jn y  proces o

famanie do lokalu P o se ls tw a
Szw ajacrsk iego  p rz y  ul. Sm ol­
nej 25 w W arszaw ie .

Rabusie dostali się tam o pół 
nocy n rz y  pom ocy  podrobio­
nych kluczów  od b ra m y  i apar 
tnm eutów  Pose ls tw a.  P o  sp lą­
drowaniu gabinetu posła, rozbi- 
cui kase tk i  i w y łam aniu  szuflad. 
7ło ' / :eic ct-radli m arki szw a j­
carskie. złote zegarki, n iew y­
pełnione blankiety  paszportów  
zagran icznych  oraz  w artośc io ­
we drobiazgi na łączną sumę 
20 tys ięcy  złotych.

W y w ia d o w cy  urzędu śledcze 
go znaleźli na miejscu ś lad y  od 
cisków rak. pozostawione przez 
złodzie jaszków  p rz y  rozbija­
niu kasetki. Odciski dwóch pal­
ców odpowiadał'-  w zupełności 
palcom  znanego w łam yw acza  
W ła d y s ła w a  Piotrow skiego, 
k tórego  zdołano odszukać do­
piero po 3 miesiącach.

Nie p rzy zn a ł  się do winy, nie 
potrafił iednak ustalić gdzie 
p rzebyw ał k ry ty cz n e j  nocy. 
W p raw d z ie  świadkowie, k tó­
rz y  widizieli k ręcących  się pod 
Pose ls tw em  m ężczyzn, nie m o­

gli poznać, czv  to był P io trow  I Przedniej karalności i rezulta-
ski, ale sad  skaza ł  go na 4 ła ta  I tach orzeczenia daktyloskopów 
wiezienia, op iera jąc sie na po- policyjnych.

N a m i ę t n o ś ć  do d o m i n a
R zadkiego  h azardz is te  goś­

ciła w czorai  ław a oskarżonych  
w Sadzie w arszaw sk im . Jes t  to 
W ład y s ła w  Nuwel, człowiek, 
k tó ry  niefortunnie zadebiu to­
wał jako g racz  w domino za 
cudze pieniądze.

Nuwel za jm ow ał stanow isko  
adm in is tra to ra  i rz ad cy  domów 
p rz y  ul. B agno 3-5. gdzie mie­
ści sie baza r  U lrychów . Miał 
on p raw o  inkasow ania  kom or­
nego od lokatorów  i s tragan ia - 
rzy. P ien iądze te. zam ias t  wpła 
cać gospodarzow i p rzeg ryw a ł 
w domino, aż doprow adził w re­
szcie U lrychów  do upadku fi­
nansow ego i poddania sie nad­

zorowi sądowemu. N adzorca 
sądow y w szystk ie  jego szw in­
dle zdem askow ał i wywlókł na 
światło dzienne. O kazało  sie. że 
Nuwel zwodził U lrychów  opo­
wiadaniem. że nikt nie płaci ko ­
m ornego z powodu kryzvsu . 
gdv  tym czasem  było inaczej.

W  sadzie Nuwel uskarża ł  sie. 
że padł ofiara wielkiej nam ięt­
ności do domina. O ra ł często i 
dużo. lecz nieszczęśliwie 1 na­
dzieja odegrania  zm arn o w a­
nych pieniędzy zawiodła go... 
do kryminału.

S ad  wymierzy? mu karę  6 
miesięcy wiezienia.

Fałszerz biletów na mecz piłkarski
skazany na 2 lata więzienia

Pomysłowy fałszerz biletów 
wejścia na m ecz piłkarski „Pol 
ska  —  C zechos łow ac ja '1. Stani 
s ław  Piórkowski, zdaw ał wczo 
raj obrachunek przed sadem  za 
„nieuczciwa konkurencję '1. Kre

POLICJA PRZECIW AMERY­
KAŃSKIM „NIEBIESKIM 

KOSZULOM*1.
Na zdjęciu widzim y, jak policja 
amerykańska interweniuje pod­

czas rozruchów w Schwaben- 
Hall. w st. Nowojorskim, w y ­
wołanych przez Związek Nie­
bieskich Koszul (amerykańska 
organizacja antyhitlerowska) 
który usiłow ał rozbić zebranie 

hitlerowskie

Nie chcą ju czekać!
(S .  F . )  W yczek iw an ie  nie na­

leży do rzeczy przyjemnych. Jak 
się co ś  ma stać, to niech się sta­
nie odrazu.

I d latego  p. Mordka Bokał bar 
dzo się  n iecierpliwił i d en erw o­
wał, kiedy mu sąsiad , p. Chaskiel  
Lindenbaum, po kłótni są s ied z ­
kiej, zagroził pobiciem .

—  Żeby nie w iem  co —  o ś ­
wiadczył,  —  d ostan iesz  ode mnie  
po mordzie.

P. Mordka w ię c  żył w  c i ą g ­
łym strachu i czekał na o b ieca ­
ne lanie. G dy parę tygodni upły­
nęło, a m śc iw y  sąs ied  w ciąż  się  
odgrażał,  ale bić nie bił, p. Mord  
ka stracił c ierpliwość.

—  P oco  ja mam żyć w ciągłym 
strachu? —  kombinował sobie.— 
lak mnie ma pobić, to niech mnie 
już dziś pobije. Żebym miał raz 
na za w sz e  spokój.

P rzygotow ał sob ie  w  domu jo 
lvnę, watę  i bandaże na ewentu  

f ln y  opatrunek i u jrzaw szy  przez 
okno, że przez podw órze  idzie p. 
Lindenbaum, czem prędzej po­
biegł za nim.

— Panie L.! —  zaczepił go. —  
Przepraszam pana na jedną chwi  
lec /k ę .  Czy pan masz jeszcze za­
miar zbić mnie po mordzie, czy  
pan się już rozm yślił?

—  O w szem . Mam zamiar i zbi
i?.

— Kiedy?
—  Jeszcze nie wiem, nie wkról

*e
- - P a n i e  L.! Jeżeli pan się u- 

parłeś, żeby  bić, to bij pan teraz, 
la niż nie chce dłużci czekać *

—  Sąsiad  spojrzał zdziwiony  
na p. Mordkę i w zruszył ramio­
nami.

—  P od w órze  to nie jest miej­
sce  do bicia.

—  To choć pan na schody. Ja 
pana proszę, załatw  pan już ze  
mną to mordobicie. Ja już chcę  
mieć spokój.

Ale pan L. odmówił.
—  Nie mam teraz czasu. Sie  

śpieszę.
—  T o nied ługo potrwa. Czy  

pan potrzebuje mnie bić g o d z i­
nę? D asz  pan raz, drugi i już.

—  Ja mam zamiar dać więcej,  
niż dziesięć!

—  Jak nawet? Ile trwa dać  
dziesięć razy w pysk? Najwyżej 
pół minuty! No chodź już pan na 
schody j bij pan.

Ale sąsiad się uparł.
— Nie zawracaj mi pan gło­

wy! Dziś nie mam usposobienia. 
Dostaniesz pan innym razem.

I ruszył w  stronę bramy. P. 
Mordka iednak nie dał za wygra  
ną.

—  Nie, psiakrew ! —  krzyknął. 
— Pan mnie musisz dzisiaj zbić.

I, żeby  zachęcić przeciwnika  
lo czynu, strzelił go  p ierw szy  w  

twarz.
W ted y  stała sie rzecz n ieo c ze ­

kiwana. Pan L., zam iast oddać  
/ łap a ł się  za zarumieniony poli­
czek i zaczął w zy w a ć  pom ocy. A 
w następstw ie  zaskarżył p.  Moi ' 
ke do sądu.

N iecierpliwy p. Mordka dostii! 
50 zł. grzyw ny i dalej czeka z iii 
ciem serca na obiecane pobicie.

cił się on przed A grykola, pro- 
ponuiac „o k azy jn e '1 kupno tań ­
szych biletów, przyczem  ceny 
bvłv uderzające  niższe. G dv w 
kasie bilet kosztow ał 5— 6 zło­
tych. on sp rzedaw ał po 1 zł 
80 gr.

Gdv za trzym ano  P ió rk o w ­
skiego. znaleziono p rzy  nim 12 
podrobionych biletów. F a łsze r­
stwo było dokonane z wielka 
p recyzja i udatnościa. W  jaki 
sposób a fe rzys ta  zdołał popo- 
drabiać pieczątki a naw et pod­
pisy różnych osób z pośród o r ­
ganiza torów  meczu p iłkarsk ie­
go. pozostanie tajemnica, gdyż 
Piórkow ski nie p rzyzna ł  sie. oś­
w iadczając. że o trzy m ał w szy ­
stko od jakiegoś nieznajomego 
m ężczyzny  *do rozsnrzedanis  
na um ówiony procent.

Sad  skaza ł P iórkow skiego 
na 2 lata wiezienia.

r
W e s o ł y  K ą c i k  ,

Q~
MIŁOŚĆ PANA JANA

P a n  Jan  p rzyszed ł  do p rz y ­
jaciela niezwykle w zruszony. 
Usiadł, milcząc, w fotelu, zapa 
lił pap ierosa  i wreszcie oświad 
czył.

m am  do ciebie 
W ierze, że mi

R A D  J O
9.00 Sygnał czasu i pleśń ,,Kied\ 

ranne w staja  zorze'*. 9.05 G im nasty­
ka. 9.25 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik 
poranny. 9.40 Dalszy ciąg muzyki z 
płyt ..Odeon** 10.10 Pogadanka p. t 
...Majowe Św ię to” — wygł. Maciej 
Gruszczyński. K/.I8 Muzyka religii- 
iia z płyt. 10.30 Transmisja Nabożeń 
stwa z Klasztoru O. O. Paulinów na 
Jasnej Górze w Częstochowie. Kaza 
nie na U roczystość  3-go Maja na 
tern. „Nasz obowiązek narod ow y” — 
w tg ł .  ks. H en ry k ’ W eryński.  12.00 
„Chopin a W ag n e r”. 12.15 Poranek 
muzyczny z Filharmonii W a rs z a w ­
skiej. 14.00 „W ieś w święto 3-go Ma 
ja” 14.20 Melodie i pieśni polskie. 
15.20 Koncert Kaneli Ludowej. 16.110 
Słuchowisko dla dzieci. 16.35 Słynni 
artyści na ptytach. 16.45 „Początek 
bitwy nad „Auta** — fragm. z batali­
stycznej powieści 17.00 O dczyt r  
t. „Kopiec Krakusa” (Transmisja 7 
Krakowa). 17.15 Koncert muzyki poi 
skiej. 18.00 Słuchowisko z Wilna p. 
t. „Zamach 3-go Maja” — Reportaż 
his toryczny. 18 45 Audycja m uzycz­
na ze Lwowa p. t. „Na stara nute“. 
19.30 Radiotygodnlk dla m łodzieży” 
19.45 „Przegląd teatralny”. 19.50 „Mv 
śll wybrane'* 19.20 Koncert w  wyk. 
Orkiestry Symfoniczne! P. R. 20.50 
Dziennik W ieczorny. 21.00 „Duch 
dziejów Polskich”. 21.15 Muzyka pot 
ska. 22.15 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 22.25 i 
3.05 Muzyka lekka i taneczna z płvt 

MUZYKA POLSKA W ŚWIĘTO  
3-GO MAJA W  RADJO 

W  związku z dzisiejszym świetem 
sarodowein  3-go Maja. Polskie R a­
dio program swój układa przedewszv 
■nkiem z u tw orów  muzyki oolskiei 
'Mza Porankiem Smnfonicznvm z_ Fi'
' armonji W arszawskiej,  o godz. 15 2' 
m zygryw ać  bedzie Polska Kanel: 

udowa Dzierżanowskiego i Suchoc­
kiego O godz. 17 15 szereg pieśni po' 
-.kich odśpiewa chór męski „Pobud­
ka” oraz bas operowy. A lek san d r  
'Pełkiiowski. O godz. 18 45 rozg łoś 

i 'wowska u-iU-i pogodna and ■
Nu stam iiute*'. w reszcie o go.lv 

’1 15 rozgłośnia stołeczna nada lek- 
k ; koncert muzvki nolskiei z ndzia 
'.•ni Anieli 'śzlendus'kei i orkiestry 
P )?. uod dyr. St. Nawrota

—  Stasiu  — 
wielką prośbę, 
nie odmówisz.

—  Słucham .
— P o ży cz  mi swojej żony.
—  Cooo?
— Zakochałem  sie  po same 

uszy...
—  Jak  śm iesz?  W  mojej żo ­

nie?
—  Ależ nie! Zakochałem  się 

w pewnej młodei krawcowej. 
Niezwykle sk rom na dziew czy­
na. Nie m am  okazji sie do niej 
zbliżyć...

— W ięc poco ci m oja żona?
—  Uważasz. gdvbv  twoja żo 

na coś u niej obstalowala. to­
w a rzy szy łb y m  jej jako nrzy ja- 
ciel do każdej m iary . W  ten 
sposób mógłbym się do tej m a­
lej zbliżyć... A ja ia tak kocham!

— Św ietny  nomvsf! —  zaś- 
mial sie z ulga przyjaciel,  pan 
Stanisław . —  Poproszę  żonę. 
Na pewno sie zgodzi.

Pani S tan is ław a, u s ły szaw ­
szy  o rom antycznej historj ' 
p rzy jacie la  rrmża, nie miała ser 
ca odmówić. Tern bardziej, że i 
tak na lato trzeba będzie coś 
sprawić..

Już  następnego dnia udała  się 
z panem  Janem, żeby obstalo- 
wać p łaszcz i sukienki

P an  Jan  asy s to w a ł  iei przy 
każdej p rzym iarce . W zdycha)  
bez p rze rw y  i nie spuszczał 
rozkochanego w zroku z mło- 
izhrtldej i uroczei kraw cow ej.

P o  jednej z takich p rzy m ia­
rek pan Jan, w estchnąw szy  
ciężko zw ierzył sie żonie p rzy- 
iaciela.

— Nie wiem poprostu co sie 
ze mną dzieje z miłości do tej 
mulej. Dzień, w k tó rym  iei nie 
widzę iest dla mnie meka. Fh!.. 
G dyby pani moo-?a w nlynać  na 
swoje przyjaciółki, żeby mi wv 
rządziły  te sam a grzeczność co 
nani: gdy b y m  mógł z niemi rów 
nież chodzić do m iary ,  w tedy  
rrrW bym  codziennie oglądać 
mól ideał.

P rzy jac ió łk i  pani S tanisław o 
wej w zruszone  rorrrm tyczna 
historia pana Jana nostanowi- 
ffy mii pomóc. Każda z nich ob­
wałowała po pare  sukien. A 
->nn .Ton teraz  dwa ra z y  na 
dzień w p a try w a ł  sie w sw a u- 
kochana jak w  obraz.

— Jak  on ia szalenie kocha! 
— mówiły m iedzy soba za- 
■hwyrnno panie. — T aka  mi- 

' • zdarza  sie rzadko.
W ieczorem  w pracow ni mło 

kraw cow e i siedział pochv- 
nad rachunkami.... pan

fan.
—  Surowo d /onc  przez pana 

” pjA", ił-i krwygowa ~ 
ibstulowafy razem 4 palta. S 

sukien, dwa k o s t ju n w  Panu 
s'c należy  15 procent...

— AUż proszę  pani —  obu-

Premler Finlandii 
w Warszaw e

W charakterze prywatnym bawii 
wczoraj w Warszawie premjer Finlan 
dii p. Klvimaekł Premjer fiński ztożyl 
włzvt* premierowi Jedrzejewiczowi, 
Który go następnie rewizytował w a- 
partamentach poselstwa fińskiego.

Sowiety w Ameryce 
szufcaja porozumienia
Na skutek listu Litwinowa do prez 

Roosevelta zostały wznowione roko­
wania w sprawie długów amerykań­
sko - sowieckich.

Sprawa ta ostatnio utknęła na mar­
twym punkcie. Jak wiadomo, Sowiety  
stanowczo odmawiają płacenia dłu­
gów  carskich i dotychczas żadnemu 
państwu tych długów nie ptacą. Podo 
bne stanowisko , i we. cc Amery­
ki z tein, że wyrazili podobno zgodę 
na płacenie długu Kierońskiego. a 

Parlament amerykański przyjął usta 
wę, ns mocy której państwa, które nie 
plącą długów, nie będą mogły korzy­
stać z żadnych kredytów w Ameryce. 

,|e* i to oc/vvii' G .-..-.-r.»f.-in:e niewy­
godne dla Sowietów, które liczyły na 
tiuże kredyty. W ostatnich czasach ro 
zeszły się nawet pogłoski, że Sowiety  
wobec takiego stanowiska Ameryki po 
czynią potrzebne zamówienia w  An- 
glji. Wczorajsza narada Roosevelta z 
ambasadorem sowieckim i rojanow- 

• używać rn ?o. że
oba państwa szukają porozumienia.

Zmiany w Austrji
WIEDEŃ. (P.A.j.  Prezydent Austrji 

.V.i, ■ rzez dotycli
czasowego wicekanclerza mjr. h*ey*a 
dyrrćsje, wyraża,a.- mu poć/:ękowa- 
nie za jego działalność. >-a miejsce u- 
stępującego mir. Fey*r. p rr ryuen t mia 
nowat wicekanclerzem przywódcę 
Heimwehry księcia Starliumberga. 
Mjr. Fey obejmuje ministerstwo bez­
pieczeństwa publicznego.

Ośwladczeniearr.bascciora 
amerykańskiego w Tokio

Ambasador amerykański w lok .o  
dożył japońskiemu ministrowi spraw  

zagranicznych oświadczenie, protestu­
jące przeciwko groźbom janouskmi 
<od adresem Chin i mocarstw, które 

Chiny wspierają. Ambasador amery- 
imski przypomina, że stosunek wzuje 

nny państwa na Dalekim Wschodzie 
został uregulowany szeregiem umów  

nie n.oże być naruszony p n ez  poje. 
dyńcze państwa.

Stra*k w cegielniach 
podwarszawskich

Zatarg z robotnikami cegielni pod 
warszawskich zaotrza się. Interwencja 
podjęta przez Inspektorat Pracy na po 
wiat warszawski nie dala pozytyw ­
nych rezultatów — wobec nieustępli­
w ości pracodawców. W b. tygodniu 
itrajk objął już 6O0 robotników. Unie 
rtschomionych zostało i5  cegielni w po 
wiecie warszawskim, czynne są jedy­
nie cegielnie w Zielonce i Pruszkowie

G I E Ł D A
Frank irancuski w \Vjirs7.;iwie ob.ti 

żył sie z 34.94 do 34.93. D e w / ę  na 
Londyn notowano 26.96 wobec 27 t 3 
oregdaj. Dewizę na Nowy Jork 5 2* 
i t”zy czw arte wobec 5 26 i iedne 
czwartej oneedaj. D ewizę na I3er!w 
208 60 wobec 208.65 onejtdai.

Coś dla Pani

Piękna pani potrafi również i 
ładnie jeść. Piiac kawę lub her­
batę na przyieeiu. podnosi do 
ust filiżankę, spodeezek z leżą­
cą na nim łyżeczka trzym a  u* 

drucie i rcce.

r7 '  f sie pan Jan — mniej i; 
?() procent nic we/m e...  Czv pa
'i 111 v ś 1 i. że to foka rid-o-
1 ibd/tioć C" ’ I.Y'*.!i

przvmiar.kach i trapić sie na tr?
nia?

Napoleon Sadek.
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Odpowiedzialność le k a rza
za garderobę pacjenta?

Wysoce alrttrafne pytanie na te 
mat ewentualnej odpowiedzie-
dzialności lekarza za garderobę 
pacjenta pozostawioną w przed­
pokoju, rozstrzygały sądy wie­
deńskie. Kwestja niełatwa jed­
nak, jak widać, do zgryzienia, 
skoio sprawa, będąca osnową py 
tania, toczy się już od awóch lat 
i nie została jeszcze definitywnie 
rozstrzygnięta.

A było to tak. W  roku 1931 
zgłosiła się do jednego z lekarzy 
wiedeńskich pacjentka p. Corges 
z Londynu. Przy pierwszej wizy­
cie p. Gorges weszła do gabine­
tu lekarza w okryciu z perskich 
karakułów. Pełniąca funkcje po- 
sługaczki w gabinecie lekarza Jó 
zefa Zierl zwróciła uwagę pa­
cjentce na niewłaściwość wcho­
dzenia w okryciu do gabinetu, 
czego doktór nie lubi. Na uwagę 
pacjnetki, iż ze względu na kosz 
towność futra wolałaby mieć je 
przy sobie, odpowiedziała Zierl, 
że p Gorges może się nie oba­
wiać, ze ona pozostaje przez ca­
ły czas w przedpokoju, nic więc 
się nie może stać z futrem. P a­
cjentka usłuchała i zostawiła swo 
je futro na wieszaku. Po drugiej 
jednak wizycie u doktora futro 
zginęło z przedpokoju. Pani Gor­
ges obciążyła odpowiedzialno­
ścią doktora i wytoczyła mu spra 
wę przed sądem w Wiedniu. Spra

CZEGO SIĘ NIE ROBI DLA 
KLIENTA!

Do magazynu bławatnego 
wchodzi elegancka klientka i pro 
si o materjał na kostjum. Po obej 
rżeniu kilku różnych gatunków 
zwraca się do subjekta:

—  Owszem towar niebrzydki, 
ale lichy. Wolałabym coś droż­
szego...

—  Niestety, proszę pani, droż 
szego towaru już nie m a­
my. Ale niech pani będzie łaska­
w a zaczekać, to pomówię z sze­
fem. Może się zgodzi podnieść ce 
nę tego towaru...

Z TEKI WESOŁEGO FILOZOFA
Dziękuję ci panie Boże, żeś 

mnie nie stworzył panną, bo mu­
siałbym się starać o to, abym nią 
przestał być.

ZEPSUTA FUZJA
Myśliwy znany z pudłowania 

naraz zabija zająca i woła nie­
spokojnie:

—  Cóż u djabła! Moja fuzja 
musiała się widocznie zepsuć.

U DOKTORA
—  Zawód pański wymaga sie­

dzącego trybu życia?
—  Tak, panie doktorze.
—  Widzi pan, zgadłem odra- 

zu. A co pan robi?
—  Jesiem źokejem..

wa ta sądzona była w dwóch in­
stancjach, które potwierdziły te­
zę obrońcy  lekarza, nieprzyznają 
cego się do odpowiedz ia lności  o- 
sobistej .  W  sądzie na jwyższym,  
dokąd sp ra w a  przeszła,  jako do 
trzeciej instancji,  odrzucono j ed­
nak wyrok obu poprzednich in- 
s tań ty j ,  stwierdzając, iż należy 
oprzeć się na zeznaniu posługacz 
ki. Jeśli, zdaniem sądu najwyższe 
go, poslugaczka zapewniła pa­
cjentkę w ten sposób:  „Niech się 
pani nie obawia, ja będę uw a­
żać" —  odpowiedzialność za fu­
tro nie może ciążyć na lekarzu.

Gdyby zaś prawdziwą okazała 
się wersja: „Nic złego się nie sta 
nie, zwraca się uwagę na wszyst 
ko" —  w takim razie odpowie­
dzialnym za zaginięcie tutra pa­
ni Gorges  byłby lekarz.

Ostatecznie sąd apelacyjny
zdecydował, że obecnie po 
dwóch latach trudno się opierać 
na zeznaniach świadka Józefy 
Zierl, a wobec trudności ustale­
nia brzmienia faktycznego zapew 
nicń posługaczki  niema dostatecz 
nych danych do obciążenia leka­
rza odpowiedzialnością za futro 
pacjentki.

Na
DZIENNIKARZE POLSCY W  BERLINIE 

zdleclu xropa dziennikarzy polskich zaproszonych przez n a d  niemiecki 
na kilkodniowy pobyt na lotnisku w  Tempelhofle.

N a tsta rsza  choroba ludzkości
Gruźlica znana była od najdawniejszych czasów

Gruźlica, jedna z największych 
plag ludzkości, grasowała już za 
najwcześniejszych czasów byto­
wania człowieka na ziemi.. Istnie 
ją  rzeczowe dowody na poparcie 
tej tezy w postaci szkieletu-z 
młodszego okresu epoki kamien­
nej, odnalezionego w OKolicach 
Heidelbergu. Szkielet datuje się 
z przed 3 do 5000 lat przed Nar.

Chrystusa. Otóż na kręgosłupie 
znaleziono zupełnie widoczne śla 
dy po przebytej chorobie gruźli­
cy. Świadectwo istnienia gruźli­
cy za czasów zamierzchłych daje 
też kodeks Hamurabiego, istnieją 
cy na 2100 lat przed Nar. Chr., a 
w którym w rozdziale o rozwo­
dzie znajduje się też wzmianka’ o 
gruźlicy. Znajdowano też ślady

gruźlicy na mumjach egipskich 
okresu 2750 —  945 lat przed 
Nar Chr. W  hinduskich księgach 
Wed, w kodeksie Manu np. znaj 
duje się przepis dla Braminów 
na mocy którego zabrania się 
wstępować w związki małżeńskie 
z kobietą, w rodzinie której 
stwierdzona była choroba gruźl 
cy. Jeden z bogdychanów chiń-

Monopol prasowy w Niamczedt
Od dłuższego już czasu daje 

się zauważyć upadek „zglajch- 
szaltowanej" prasy niemieckiej. 
Przestała zupełnie wychodzić sta 
ra, dwieście lat zgórą licząca 
„Vossisce Zcitung", robi bokami 
„Berliner Tageblat", wegetuję z 
trudem „Frankfurter ZeiLmg"; to 
samo da się zresztą powiedzieć 
o mnóstwie innych wydawnictw 
niemieckich, które po przewrocie 
hitlerowskim chciały ratować 
swój byt przez odpowiednią zmia 
nę kierunku politycznego.

Błędncm byłoby mniemanie, że 
główną przyczyną upadku prasy 
„zglajchszaltowanej" jest brak 
czytelników. Br/mi to może dziw 
nie, lecz faktem jest, iż im wię­
cej czytelników m? ona, tern go­
rzej dla niej, albowiem prasa czy 
sto hitlerowska, prasa partyjna, 
w rodzaju „Vólkischer Beobach- 
ter“, zagrożona konkurencją ze 
strony pism „przewekslowa- 
nych“, stara się je zniszczyć, 
chcąc w ten sposób ratować svyo 
ją własną egzystencję.

T a  czysto hitlerowska prasa 
partyjna skoncentrowana jest w 
monachijskim koncernie „Franz 
tfher Nachfolger", na którego cze 
le stoi bliski przyjaciel Hitlera, 
były jego towarzysz broni z cZaf

t Ł ■ ■; i

wydający największy hitlerowski 
dziennik „Volkischer Beobach- 
ter“ , ilustrowany tygodnik „Illu- 
s tnerter.Beobachter"  i szereg in­
nych, mniej znanych pism, posta­
nowił sobie za zadanie zniszczyć 
lub opanować całą niepodporząd 
kowaną mu prasę niemiecką i 
stworzyć w Niemczech jeden 
trust gazetowy. By zrealizować 
ten plan, trzeba było zmniejszyć 
do minimum ilość wychodzących 
w Trzeciej Rzeszy dzienników. 
Dzięki potężnemu poparciu rządu 
i władz, kantpanja ta, polegająca 
na utrudnianiu egzystencji pis­
mom nienależących do koncernu 
monachijskiego, przy pomocy 
najrozmaitszych sz jkan  i utrud­
nień, bojkotu, presji podatkowej
i t. p. —  odniosła doskonały sku 
tek. Podczas gdy przed przewro­
tem wychodziło w Niemczech 
2.703 pisma codzienne, a w paź­
dzierniku 1933 r. —  1,128, dziś 
jest ich zaledwie 886,

Zaczęło się od upadku pism 
„Tem po" i „Vossische Zeitung"; 
dziś idzie atak na popularną po- 
łudniówkę „B. Z. am Mittag'1 
oraz na „Berliner Morgenpost".

Taka sama nagonka kieruje

się przeciwko koncernom Mosse- 
go i Hugenberga (Scherl -  Ver- 
lag). Potężny niegdyś magnat 
prasowy, władca opinji Niemiec 
Alfred Hugenberg, zagrożony 
jest dzisiaj bankructwem; gdyby 
nie to, że należy do niego rów­
nież „Ufa", jego koncern gazeto 
wy nie mógłby wcale istnieć.

Najciekawsze jest jednak, że 
walka koncernu Ehera o monopol 
prasowy na całe Niemcy skiero­
wana jest nietylko przeciw pra­
sie oocej hitleryzmowi (koncerny 
Ullsteina, AAossego, Scherla), 
lecz i przeciw niektórym orga­
nom nacjonalistycznym, jak np 
„Angrift" dra Goebbelsa, który 
po długiej walce musiał skapitu­
lować i wcielony został do kon­
cernu monachijskiego. To samo 
zrobiono z organem Hermana Go 
eringa, „Essenei National - Zei­
tung". Kanclerz nie lubi widocz­
nie, aby jego ministrowie mieli 
swoje własne organy przybocz­
ne. Woli, aby pisina te należały 
do jednego, ogólnoniemieckiego 
koncernu prasy nacjonalistycz­
nej, kierowanego przez Amanna, 
jednego z najbliższych przyjaciół 
i powierników Fuhrera.

O S T R O Ż N Y

KRÓL ANGIELSKI ZWOLENNIKIEM FOOTBALLU 
W r-iM er odbyta finałowe rozgryw ka m iedzy drużynami Manche­

steru i Portsrnouthu, na która za w szystkich stron kralu przybyły  
n s la c e  entuzjastów tego sportu,

rli W  -p** ■ IllJM V iH A j ifWI immmit mnnM—

Turysta dc murzyna: — Panie tutejszy, czy w  tem miejscu 
woda Głęboka, bo <a chciałbym sie Mwkaoać. a nie uu iem  pły-

skich, panujący w 6-em stuleciu 
przed Nar. C h r , a interesujący 
się widać medycyną, napisał trak 
tat, w którym wspomina o gruź­
licy płuc. W  Chinach w owych 
czasach była gruźlica rozpow­
szechniona, jak również skrofuły. 
Z Chin zawleczono gruźlicę do 
iaponji. gdzie już przed 1200 la­
ty szerzyła ona wielkie spustoszę 
nie we wszystkich warstwach lud 
ności. Że gruźlicę znano w staro­
żytnej Persji, wiemy z historji 
Herodota, który wzmiankuje o 
zgonie jednego z gwardzistów 
króla perskiego Kserksesa,- do­
tkniętego gruźlicą płuc i krtani. 
Znany lekarz starożytności, oj- 
ojciec medycyny, Hipokrates opf 
sywał już na cztery stulecia 
przed Nar. Chr. wcale dokładnie 
przebieg i istotę gruźlicy oraz 
podawał opis właściwego jej trak 
towania oraz środków leczni­
czych. Znali również gruźlicę 1 
opisywali ją  dość szczegółowo 
lekarze w  Aleksandrji, w  której 
nauka kwitła wspaniale na 300 
lat przed Nar. Chr.

Rozszerzanie się gruźlicy po­
stępowało w  czaśach starożyt­
nych pomimo skąpych jak na 
owe czasy środKÓw komunikacvj 
nych. Rzymianie np. otrzymali za 
pewne zarazki gruźlicy od Gre­
ków, z którymi pozostawali w 
stosunkach handlowych, a zwłasz 
cza z kolonjami greckiemi. Stąa, 
z wysp przy brzegach małej Azji, 
gruźlica przerzuciła się do Italii 
południowej. W  Rzymie jednak 
gruźlica nie dosięgła rozmiarów 
choroby epidemicznej. Lekarze 
rzymscy, znany medyk Gaienus, 
Asclepiades posiedli znajomość 
gruźlicy i opisywali ją dokład­
nie. Kroniki podają np., iż podob 
no król Hunnów, Attylla, cierpiał 
na gruźlicę. Wcale racjonalną 
metodę leczenia i zwalczania tej 
choroby opracowali lekarze arab 
scy.

Ze wszystkich wiadomych ł 
znanych nam dotąd źródeł wyni­
ka, iż pod koniec okresu staro­
żytnego wszystkie prawie naro­
dy dotknięte były plagą gruźlicy, 
ako choroby nagminnej. Do Nie 

miec przeniknęła gruźlica z Rzy­
mu po podbiciu Galji. Z Niemiec 
zaś przedostała się do Czech i po 
chód jej w  granicach Europy 
kształtował się zwycięsko, nie 
znajdując przeszkód w postaci hi 
gjeny i środków za po bi ega w ­
czych. Ówczesne warunki  życia 
sprzyjały jak można  najlepiej roz 
szerzaniu się s trasznej  choroby,  
dziesiątkującej  ludzi w kwiecie 
\ ieku, a medycyna,  znajdująca 
ię w  upadku po okresie w czesne 

go acz krótkiego rozkwitu w n- 
resie s ta rożytnym, nie młaka ■>- 
tatecznycli  wiadomośc i ani środ 
rów ku pos tawieniu tam-v cho ro­
bie, która i dzisiaj jeszczS w:  
arzesfała być groźna \v«7cd7: ■> 
am, gdzie nędza uanuie wśród



O S  T A I  N IE  W M D O l ł l  OS C I Nr.  12S

P I E K I E L N A  &SOC
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CZĘŚĆ TRZECIA

1 .  W Ł A D C Y  W A R S Z A W Y
Wyścigi konne dziś już nie są dla W arszawy taką 

atrakcją towarzyską, jaką były dawniej, ale w diii kla­
sycznych gonitw, jak „Derby" 1 „Nagroda Prezydenta 
Rzeczypospolitej" zbieia się jednak po dawnemu śm ie­
tanka warszawska na torze mokotowskim.

Ogólną uwagę zwracały dwie panie, jedna star- 
tza ,  druga młodsza, jedna pełna blondynka, dhiga 
szczupła brunetka, obie bardzo urodziwe, choć każda 
w swoim rodzaju.

Starsza, będąca, jakby opiekunką młodszej, wska- 
*ała jej bardzo wytwornego pana o szpakowatej bród­
ce, któremu towarzyszył młodszy, wielce elegancki.

—  Widziałaś tych dwóch? —  zapytała starsza.
<— Owszem, ten młodszy nawet mi się podoba...
—  Nie wiem nawet, kto to jest i mniejsza o niego. 

Ale ten szpakowaty ro jest sam Midas.
—  Midas? A to co takiego?
—  Ja też niebardzo wiem, ale to podobno był ja­

kiś król perski czy grecki, co to cały był ze złota... Ni­
by miał tyle forsy.

—  Ja tam na cudzą forsę nie lecę... Pracuję, na 
siebie zarabiam... Poco mi więcej?

—  T ak się nie powinno mówić. Zły ten żołnierz, 
który nie pragnie być generałem. Jesteś biedną mody- 
stką, a gdybyś chciała... właściwie, gdyby on chciał... 
mogłabyś sobie założyć własną pracownię... Ja nie 
wieiń, czy to możliwe, ale mówią, że on zarabia dzie­
sięć tysięcy dziennie... dziennie... słyszysz?

—  Z miny nie wygląda na to, aby był przytem 
bardzo szczęśliwy...

—  Może chory na wątrobę... Wiesz, ci bogacze 
tak żrą, że szybko zapadają ha żołądek i wogóle...

—  A skąd wogóle wiesz o nim tyle?
—  Tw oja szefowa mi mówiła. Byłam u was w ma­

gazynie, gdy przychodziła jego żona, bardzo dystyn­
gowaną pani. A twoja szefowa, gdy tylko powie: 
„Przyszła pani Stanisławowa Rełowa“ , to zaraz przy­
biera taki uroczysty wyraz t w a r z y ,  ja k  gdyby przysz­
łą sama królowa... Co prawda,  ich pałac na Parkowej 
jeSt doprawdy iście królewski.

Szpakowaty par’ był rzeczywiście naszvm dobrym

znajomym Stanisławem Relem, dawniejszym Jurem 
Olasem.

Niemało łat już minęło od chwili, gdy niegdyś za­
topił się cały okfęt. To też niejedna zmarszczka wyry­
ła się od owej chwili rta jego czole i krucza czerń jego 
włosów obficie już była pokryta szronem siwizny.

Owszem, zbogaeił się szalenie, ogromnie, niewia­
rygodnie. Owe zhalezione przypadkiem kopalnie bry­
lantów dały mu niezmierzone miliony. Przedsiębior­
stwo żeglugowe rozwijało się także wspaniale. Mnóst­
wo jego wielkich okrętów przemierzało oceany wzdłuż 
i wszerz. Czego się tknął; wszystko mu się udawało, 
wszystko stawało się złotodajną żyłą. Gdy postanowił 
wrócić do kraju na stałe i sprzedał swoje posiadłości 
brazylijskie oiaz kilka swych przedsiębiorstw, zgroma­
dził sobie w bankach sumy, których nawet zliczyć nie 
potrafił.

W  Warszawie mieszkał zaledwie drugi rok.
Początkowo ludzie boczyli się na niego, widząc, 

jak sobie zaskarbił sympatję, wyfzucając ogromne su­
my pieniędzy na wystawne przyjęcia. Ale na pieniądze 
każdy łasy, więc ten i ów zaprzyjaźnił się z nim. Tylko 
sfery dyplomatyczne i arystokratyczne jeszcze stroni­
ły od niego, choć czynił wszystko możliwe, aby się 
wkręcić właśnie do tego środowiska. Przeszkadzała mu 
nieznana nikomu przeszłość oraz „nieszlachetne'* po­
chodzenie...

Jednakże ze względu na wspaniały, ale najzupeł­
niej przyzwbity tryb życia stopniowo iody zaczęły pę­
kać. Coraz bardziej się do niegó przekonywano. Już 
wszystkie prawie wrota otwierały się przed nim.

W  towarzystwie Rela był teraz hrabia Kardecki, 
mówiąc mu:

—  Kochany panie Stasiu, zachodzę w głowę, skąd 
panu wpadł ten koń... Przecież on nie miał żadnego 
prawa wygrać:.; Każdy —  tylko nie ten... Aby posta­
wić pieniądze na takiego łacha, trzeba być doprawdy 
fuszerem albo... takim bogaczem, jak pan... Ile panu 
wypada Wygranej?

—  Około siu tysięcy.*.
—  Mój Boże, jak to się mówi: „!dż złoto do zło­

ta..." Kto go ma tyle, temu jeszcze więcej przybywa... 
A swoją drogą bochmacherów zrujnował pan dosz­
czętnie...

— Niema obawy, dosyć się już na m*',e obłowili... 
Zanim takiego fuksa się trafi, trzeba niekiedy utopić 
znacznie więcej...

—  Drogi, kochany panie Stanisławie, ale niech mi 
pan wyświadczy wielką łaskę: proszę mi powiedzieć, 
od kogo pan aostał tego typa... Od dżokeja Dolińskie­
go, czy od trenera Łosia, czy może od samego... Mo- 
skalczyka?...

—  Ale gdzież tam, drogi hrabio, mam swój sy­
stem...

—  O, chciałbym wiedzieć!... Ratuj mnie pan, bo 
wyjdę dziś jeszcze bez portek, a to już choćby wobec 
dam nie wypada...

—  Proszę bardzo, system jest bardzo prosty. 
Chodzę po kasach i patrzę, jaki koń jest najmniej gra­
ny. Na tego stawiam i już. Dlatego też tym razem, jak 
tylko zobaczyłem, że na „Qui sauras" w kasach stuzło­
towych niema prawie nic, a w akumulatywach — zero, 
kiwnąłem na Holcsztaba i dałem mu pięć tysięcy na tę 
kobyłę... Uśmiechnął się, myśląc, że znów zadarmo 
pieniądze... i nie omylił się, ale... to ja te pieniądze za 
darmo dostałem..

—  Wyobrażam sobie, jak się teraz wścieka. Małe 
zmartwienie, zresztą. A oto i czarująca bratowa pań­
ska, pani Basia Gordykowa...

Rzeczywiście, nadchodziła właśnie pani Barbara, 
która mimo, iż nie pierwszej już teraz była młodości, 
nie Straciła bynajmniej swego dawnego czaru i powa­
bu. Miała coś natchnionego w swem obliczu, zawszt

Ukłonili się sobie nawzajem.
— Zawsze poważna i zamyślona, nawet w teatrze 

czy na wyścigach, w kinie czy na balu... Czy ta kobie­
ta się już nie zmieni? —  rzekł Rei jakby sam do siebie..

Kardecki zaś podchwycił te słowa i dodał:
—  Pani Stanisławowa mówiła mi, że pani Barba­

ra jest zawsze taka od chwili, goy dowiedziała się 
o zgonie pańskiej córeczki Niusi, którą kochała, jak 
własną...

Na dźwięk tych słów Rei drgnął... Przeszył go 
straszny dreszcz...

Dalszy ciąg lutro.

POZERAlCZ SERC ICOBi ECYCH
Powieść-reporiaź z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

„KOCHANKA POSTARA SIĘ O PIENIĄDZE"
Rozmowa w salonie państwa Lamockich toczyła 

się dość żywo, choć prawie nikt nie interesował się 
tem, co mówił. Lamocki myślał o tern, że niezadługo 
ma wyjść na zebranie w pewnym gabinecie restaura­
cyjnym i zerkał coraz częściej na zegar. Przybysz zde­
cydowany zgodzić się już na jakikolwiek teatr, widząc 
zdaleka dziwnie milczącą narzeczoną, nie spuszczającą 
oczu z Nodersklego, który coś opowiadał jej z ożywie­
niem.

Panna Lila, słuchając Noderskiego, opowiadające­
go o wyścigach samochodowych w Monte Carlo, pa­
trzyła w jego twarz i mimowoli porównywała go 
Z Przyboszem.

—  Jak ja mogłam dotychczas uważać Zyga za 
stuprocentowego mężczyznę? —  zadawała sobie py­
tanie. To właśnie jest prawdziwy mężczyzna! Pły­
wa, wiosłuje, kieruje samochodem!... Jakież ma męs­
kie rysy w porównaniu z tą chłopięcą buzią Zyga! —  
myślała z pogardą o narźeczonym, któremu pozwalała 
się całować po kątach, nie odczuwając zresztą w tem 
żywszej przyjemności. —  Ten musi być silny i gorą­
cy jak ogień! Tamten jest powolny niedźwiadekl

— A pani jakie sporty uprawia? —  usłyszała py­
tanie.

—  Najlepiej lubię pływanie —  odpowiedziała.
—  O, fó doskonale!... A możebyśmy zmierzyli swe 

Siły w wódzie?.. Cży hiC zechciałaby pani prżyjść ju- 
Itć do Towarzystwa rta pływalnię?

—  Ż przyjemnością —  odparła żywo.
Pani Mela jednak długo nie wytrzymała. Właśnie 

w chwili, kiedy jttż umówili się, podeszła do rozma­
wiających. Nachylając się nad córką, zapyta ła:

—  Nie idziecie do teatru?
Nie! —  odparła rezolutnie Lila. —  Odechcia­

ło tfli Się.
—  Pewnie zanudzasz pana hrabiego jakiemiś 

głupstwami sportowenii! O, moja Liii, panie hrabio, 
jest zamiłowaną sportsmenką. Pasjonują ja aż do 
śmieszności, naprzykład wyścigi kolarskie „Tour de 
France".

—  O, sport daje tyle emocyj! — odparł  Noderski 
— Cfłówiek wtedy jest całkowicie sobą,  kiedy w Wy­
siłku zawodów musi wykazać całą sprawność mięśni, 
ńerwów i orjentacjił

— To tullr® tv. marrtciir. nie Iiihłsr snnrtóu/l __

wtrąciła Lila. —  Zupełnie niesłusznie.
Montemort, podtrzymując w dalszym ciągu coraz 

przygasającą rozmowę, rozmyślał, przyglądając się tym 
dwum tak podobnym ,a tak różnym wiekiem kobietom.

—  Byłoby najmilej, gdyby pani Mela była moją 
kochartką, a jej córka kochanką Noderskiego. Byłoby 
tak najmilej dla mnie!... Nie można jednak w  tej chwili 
nawet marzyć o tem! Jeden Noderski będzie musiał 
służyć za studnię do wypompowania pieniędzy z obu 
tych kobieciątek... A spraw a pieniężna staje się pilna!

Montemort nie lubił naruszać kapitałów, raz już 
ulokowanych. Pieniądze dopływały stale z rozmaitych 
źródeł 1 w takiej dotychczas ilości, że całkowicie wy­
starczały na finansowanie „imprez" miłosnych. Nieste­
ty, w ostatnich dniach wyschło źródło W postaci boga­
tej mężatki, zakochanej w  podstawionym przez Monte- 
morta szoferze. Pewien znów fortancerz eleganckiej re­
stauracji stawał się w swych metodach wyłudzania 
pieniędzy od kobiet, mimo przestróg Montemorta, co­
raz brutalnlejszy ] odstraszył najlepszą klientelę!

—  Noderski musi się wziąć jak najprędzej do pra­
cy! —  postanowił Montemort. —  Tem bardziej, że mo­
żna istotnie włożyć ze sto tysięcy do interesu, który 
proponuje Lamocki w Gdyni L .  Niechże te pieniądze 
da Lamocka! Zostaną w rodzinie na moim rachunku!... 
Trzeba będzie pomówić dziś jeszcze z Noderskim!

Pani Mela odeszła od Liii I Noderskiego, rtapróż- 
no siląc się wymyślić jakiś sposób uzyskania ćhoć pa­
ru chwil srtńi rta sani ź kóćhankiem. Lamocki ćópraw- 
da, gorąco przepraszająć gości, wyszedł, ale zaraz też 
zaczął legflść się osowiały Przybosz. Podniósł się też 
Montemort I Noderski. Pierwszej wizyty nie ftależało 
przedłużać!

Żegnając śię, Noderski otrzymał dwa górące uś­
ciski rąk: matki i córkj.

Pani Mela wjjiła Się fińńiiętnie paznokciami W je­
go dłoń, by choć tym drobnym odruchem dać Znać ko­
chankowi, że myśli o nim ustawicznie, że pragnie go 
jeszcze goręcej Panna Liłi wysunęła swoją rączkę 
z jego dłoni nieśmiało i drżąco.

—  OhO! — pomyślał Noderski. —  I ta już goto­
wa! Ani się nawet nie spodziewałem, że tak pójdzie 
odrazu, |utró na przystani zrobimy następny krok i to 
ha pewno decydujący!...

Po wyjściu od Lartiockich Przybosz siadł zaraz 
su/eero małecro torpeda i Z głośnym warkotem m olo-

ru popędził jak szaleniec przez ludne ulice. Montemort, 
sadowiąc się na poduszkach limuzyny, rzekł do No­
derskiego:

—  Potrzeba nam natychmiast przynajmniej stu 
tysięcy złotych. Omówimy jutro, jak to załatwić. Po­
wiedz mi, jak z tą małą?

—  Spotkam się z nią rano na pływalni a potem po­
staram się mieć ją jak najszybciej u siebie w domu.

—  Doskonale!
Następnego dnia Noderski wstał wcześnife i poje­

chał taksówką do Towarzystwa. Na pływalni zastał 
już pannę Lilę.

Na jego widok poruszyła się żywo, ale zatrzymała 
się nagle i szła dalej krokiem wolnym, jakby nie­
śmiałym.

Ubrana w kostjum cielistego koloru w ydaw ała  się 
zdaleka zupełnie naga. Dopiero, kiedy zbliżył się, 
stwierdził, że ma, na sobie obcisły cieniutki kostjum, 
uwydatniający każdy najdrobniejszy zarys tej figury

Objął ją spojrzeniem. Była zgrabna, ładna, świe­
ża, zarumieniona.

Podała mu rękę, nie patrząc na niego. C2uła na 
sobie jego spojrżenie, jakby języki ognia ślizgały sir 
po jej obnażonej skórze.

Odwróciła się zaraz 1 powiedziała:
—  Chodźmy do wody!...
Lekko i zgrabnie wbiegła na wysuriłetą aad wó­

dą deskę i, Zrobiwszy kozła w powietrzu, plusnęła dr 
wody. Ucżyrtił tb natychmiast i Noderski.

Płynęli chwilę obok siebie, nie odzywając się 
Wcale.

—- A tefaz urządzimy wyścigi! —  zaproponował  
Noderski. —  Ale z nagrodami!

Spojrzała na niego pytająco.
' —  Kto prędzej przepłynie, dajmy na tb, dó fych 

motorówek! Jeśli pani, uczynię ćo pani rozkaże, jeśli 
ja —  wolno mi będzie otrzymać rtajpiękflWjśZa nagro­
dę, o jakiej marzę od wczoraj, od Chwili, W której pier­
wszy raz panią ujrzałemI

—  Jakaż to ma być nagroda'?
—  Pocałunek!
Roześmiała się:
—  Dobrze! Jestem pewńa, fe zwyciężę! J estem  

najlepszą pływ aczką w nasZCm T ow arzystw ie !
—  A wlp.r zobaczymy. Raz, dwa, trzy! — 

krzyknął D alszy ciąg ja k a

A
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F a łs z e r s tw o  zn a c z k ó w  angielskich p rze d  sądem

Komprorcitacja agentów Scotland Yard;*
przez oskarżonych obywateli polskich w Londynie

LONDYN (PAT). W dal
szvm  ciągu ro z p raw y  przec iw ­
ko Popielcowi, Turkowi i Neu­
m arkow i zeznaw ali pokolei 
w szy sc y  3-e.i oskarżeni.

N ajpierw  ukończono p rzes łu ­
chiwanie Popielca, k tó ry  z a p y ­
tany  przez rzecznika o sk a rże ­
nia. czv  znał w W arszaw ie  P a r  
kieta. Drabinkę i Czapnika. • -  
św iadczył,  że żadnego z nich 
nie zna i nigdy o żad n y m  z nich 
nie słyszał. Popielec zaprzecza  
również istnieniu zak ładu  b io ­
graficznego ..Merkury*’ w W a r  
szawie. G dv rzecznik o sk a rże ­
nia pokazał mu fotografie do ­
mu, w k tó rym  mieści sie ten za ­
kład. Popie lec ośw iadcza, że do 
mu tego wcaie nie zna.

Następnie wynikł incydent, 
k tó ry  posiadać może dla oskar-  
ż i t ieg o  Popielca bardzo donio­
słe znaczenie w sensie dla nie­
go ko rzys tnym . Rzecznik oskar  
żenią p rzedk łada Popielcowi 
list. p isany  na m aszynie  po poi 
sku na blankiecie firm ow ym  z 
podpisem  Popielca. Popielec o- 
św iadcza. że listu tego me pisał 
i że całv list ten został sfingo­
w a n y  Użyto  rzekom o blankie­
tu firmv. k tó rą  on niegdyś r e ­
prezentow ał.  lecz k tó ra  już ule­
g ła  likwidacji.

Popielec tw ierdzi, że podpis 
jego sfa łszowano. Na żądanie 
rzecznika oskarżen ia  Popielec 
sk łada  na blankiecie dw ukrotnie  
swój podpis.

W  liście tym . k tórego  au ten ty  
czności o sk a rżo n y  zaprzecza , 
zw raca  sie Popielec do Komi­
sa r ia tu  Rządu w W arszaw ie  z 
prośba o w ydanie  paszportu  za 
g ran icznego  Nenmarkowi, u d a ­
jącem u sie z polecenia firmy Po 
pielca do Londynu. Z dalszych  
zeznań, które później sk ładał 
N eumark. okazuje sie, że is to t­
nie Neumarkowi paszport  zag ra  
niczny nie był po trzebny, gdyż  
posiadał już w ażn y  p aszp o r t  za 
g ran iczny . P o rów nan ie  podpi­
sów w ypad ło  w yraźn ie  na k o ­
rzy ść  Popielca.

Popielec zeznaje również, że 
konfident Sco tland  Y ardu M ark 
ham  kilkakro tn ie  p rzebyw ał w 
biurze Pop ie lca  w W arszaw ie  i 
że na jego m aszyn ie  do pisania 
p isyw ał różne swoje listy, wo­
bec czego Popielec p rzy p u sz ­
cza, że ten list zos ta ł  sporządzo  
nv przez  M arkham a, k tó ry  naj 
widoczniej zab ra ł  z jego biurka 
leżący na stole s ta ry  blankiet 
nieistniejącej już firmy.

Następnie zeznaje  Turek , któ 
ry, m ówiąc w  żargonie, oświad 
cza, że w p ierw szych  dniach 
m arc a  zna jom y  jego również 
handlarz bydła, jak i Turek, nie 
jaki Rosenberg z Łodzi przed­
stawił mu Lejzora Markhama. 
którego z pow odu licznych zna 
lotności I z racji wszechstron­
nych wiadomości, odezwano 
angielskim rabinem. Markham 
namawiał Turka do dokonyw a 
m a interesów w  Anglji. Z apro­
sił go k iedyś na kolację, za któ 
ra  zapłacił 100 zł. i zapropono 
w ał mu dostarczenie do Anglji 
bekonów, Turek  w ybiera ł  się 
do P a ry ż a .  abv  odwiedzić swa 
córkę, k tóra  s tud iow ała  tam 
m edycynę . P os iada ł  zawizowa 
iv  51 ż przez  konsula fran cu s­

kiego paszport  zagran iczny . Za 
nam ow a M arkham a. k tó ry  obie 
caf go ‘•-prowadzić do szeregu 
f ' rm w Londynie, Turek  zgodzi!

<Vjjod!:'ć do I.oiidvnu. celem 
nau  iazania proponow anych 
przez M arkham a interesów. Kon 
sęl angielski odmówił mu jed­
nak wizy. wobec czego pew ne­
go dnia u kaw iarn i Europejskie j

p rzed  południem M arkham  
wziął p aszport  Turka , o św iad ­
cza jąc  mu. że następnego dnia 
u zyska  dla niego wizę. Tegoż 
dnia w ieczorem  Turek  o t r z \m a l  
od M arkham a paszport  zagrani 
czny  zpow rotem , w izow any 
przez konsula angielskiego.

Turek  w yjechał z W a rsza w y  
razem  z M afkbam em . G J v  przv 
jechali do Berlina, na Śląskim 
dworcu M arkham a oczekiwały 
dwie kobiety i m ężczyzna , któ­
rzy  przynieśli 3 duże walizki. 
Turek  rozpoznaje  3 walizki, o- 
kazane mu w sądzie, w k tó tych  
znaleziono fa łszyw e znaczki, ja 
ko trzy  walizki dostarczone 
Markharnowi w Berlinie na Ślą

skini dworcu.
Na zapytan ie  Turka, co znaj 

duje sie w tych walizkach. M ark  
ham ośw iadczył, że zaw iera ją  
one a p a ra ty  fotograficzne i ta ś ­
mę filmowa. M arkham  zapropo 
nować rniał Turkowi. abv  jego 
rzeczy byłv  włożone do tych 
trzech walizek M arkham a, k tó ­
ry  obiecał, że w Londynie kupi 
mu nowa walizkę zam iast waliz 
ki T urka ,  k tó ra  M arkham  pozo 
stawić miał —  iak twierdzi T u­
rek —  w Berlinie. T urek  tw ier­
dzi. że p rzy  odprawie celnej 
w Harwicn p rz y  wsiadaniu  do 
pociągu M arkham  przedstav 'i ł  
mu swego wspólnika Mac K a v ‘a, 
k tó ry  p rzyby ł  na ich spotkanie

do Harwich. P o  p rz i i r r c łu  na 
dw orzec w  Londynie, dokąd  Tu 
rek p rzyby ł  po raz p ierw szy  w 
życiu, pożegnał sie z n/m twier 
dzac, że jest zm ęczony i że mu 
si sie udać do żony. Turk iem  za 
opiekował sie Mac Kav.

Istotnie M ac Kay odwiózł je­
go i Popielca taksów ka do hote 
lu „Imperial41 i obiecał mu. że 
u lokowane w walizkach M arkha 
ma rzeczy  T urka  d os ta rczy  Tur 
kowi po południu. Turek tw ier­
dzi, że żadnego k luczyka pod 
podszew ką jego kapelusza w 
Scotland Yard podczas rewizji 
osobistej nic znaleziono.

Turek twierdzi, że nie zna ani 
Parkieta, ani Drabinki, ani Czap

Trockiego n ikt nie chce
Wszystkie paAstwa odmawiają mu prawa wjazdu

PARYŻ. (P.A.T.). „Paiis Mi­
di" donosi, Je jutro upływa osta­
teczny termin, w którym Trocki 
powinien opuścić granice Francji 
Władze hciicnskie udzieliły mu 
:-uivietn 1 j-dniow ego okresu na 
u.egulowr.nie spraw osobistych i 
wystaranie 0 prawo azylu w 
państwie, które zdecydowałoby 
się go przyjąć. Niestety wbrew 
wszelkim pogłoskom, dotych­
czas, jak twierdzi dziennik, żad­

ne z państw nie wyraziło Z godyj 
na osiedleńie się Trockiego.

Ostatnio przypuszczano, że  
rząd angielski zezwoli Trockie­
mu na pobyt na wyspach Jersey 
lub Guernesey, nadeszła jednak 
odpowiedź odmowna. Rząd turec 
ki pominął milczeniem prośbę 
Trockiego o przywrócenie mu 
prawa pobytu na wyspach Książę 

cych. Wreszcie zabiegi Trockie'

go co do uzyskania prawa poby­
tu w kolonach francuskich także 
nie odniosły skutku. W  tych w a­
runkach sprawa komplikuje się.

Trocki, który obecnie ukrywa 
się w okolicach Paryża, pozosta 
nie prawdopodobnie jeszcze 
przćz pewien czas we Francji pod 
dyskretną obserwacją policji aż 
do chwili uzyskania pozwolenia 
na osiedlenie sie w innem pań­
stwie.

Klęska frontu pracy
Berlin, w kwietr.iu.

W przededniu świę ta  pierwszo 
majowego przywiezione zostało 
do Berlina „drzewo majowe 
Jest to olbrzymia choina ze 
Szwarcwaldu o wysokości 43 m. 
Transport tego kolosa do stolicy 
nastręczył kolejom niemieckim 
olbrzymie trudności; odbył się 
on na specjalnie zbudowanych 
platformach, poczerń drzewo ma 
jowe przewieziono ulicami Berli­
na do Lustgartenu. W dniu świę­
ta 1 maja wierzchołek drzewa o- 
zdobiono starogermańskiemi sym 
bolami. Stanowiło to, oczywista, 
nielada atrakcję na święto 1 ma 
ja, o którem cała prasa niemiec 
ka pisała z wielkim entuzjazmem, 
przemilczając natomiast głębokie 
fermenty, jakie uzewnętrzniły się 
w związku z zakończonemi właś­
nie pierwszemi wyborami t. zw. 
mężów zaufania w przedsiębior­
stwach przemysłowych.

W  wyborach dopuszczona by­
ła tylko jedna lista, odpowiadają 
Ca wnioskom niemieckiego fron­
tu pracy. Robotnicy poszczegól­
nych przedsiębiorstw mogli w 
stosunku tylko do tej listy powie 
dzieć jedynie „tak“ albo „nle“, 
ponieważ nie istniały/ żadne listy 
konkurencyjne. Wewnątrz przed­
siębiorstwa, a nawet wielkiego 
przedsiębiorstwa wyniki wybo­
rów hie mogą oczywista, stano­
wić żadnej tajntnicy. Pomimo jed 
nak tych prawie że jawnych wy­
borów wynik ich zaskoczył 
wprost sfery rządowe. Okazuje 
się bowiem, że niemiecki front 
pracy poniósł zdecydowaną kies 
ke. W jednym, jedynym wielkim 
przedsiębiorstwie lista oficjalna 
wyborcza uzyskała absolutną 
większość Jest to towarzystwo 
asekuracyjne vAlliancc“ , stano­
wiące pod względem swej struk­
tury koncern pracowniczy.  We 
wszysikicli koncernach przemy­
słowych w Berlinie, w środko­
wych Niemczech oraz w zachod­
nich okręgach gospodarczych na 
listy r7'idow.ą. eadło znacznie

mniej, aniżeli wymagane 51 pro 
cent g :osów. Rąełnmck przecięt­
ny WykAżitje, że 2/3 wszystkich 
robotników przemysłu niemieckie 
go, wypowiedziało się przeciw ko 
listom rządowym.

Oczywista rzecz, Iż w prakty- 
jre wynik wyborów nie wpłynie 
na ukształtowanie się -stóstuhków 
na terenie poszczególnych przed 
siebiorstw, ponieważ wszyscy 
rńężowie zaufania, których nazwi 
ska znajdowały się na listach, 
które nie otrzymały niezbędnej 
ilości głosów, zatrzymują swe 
funkcje, gdyż mandat ich podle­
ga zatwierdzeniu odnośnych rzą­
dowych organów pracy. Chodzi 
jednak o sam wynik wyborów, ja. 
ko o pewien symptomatyczny 
przejaw', który niewątpliwie po­
ciągnie za sobą doniosłe konsek­
wencje o charakterze wewnętrz- 
no - politycznym. Rząd Hitlera 
będzie musiał podjąć pewne usi­
łowania, zmierzają 4  do odzyska 
nia utraconych wpływów wśród 
rzesz robotniczych. Trzeba bę­
dzie wówczas pójść do linji rady 
kalnych zaleceń kierownika nie-

micckiegp fńorttu pracy dr. Leya, 
czego  żresźtą' zapow iedzią  jest  
od ezw a  w ydan a  przez ministra  
propagandy dr. G oeb b elsa  z oka 
zji św ię ia  m ajow ego .  Jeszcze  sil 
niej podkreśla to dr. Ley, który 
odbył ostatn io  specjalny objazd  
p o  całych  N iem czech. W  czasie  
tej podróży organ izował on w e  
w szy s tk ich  mniejszych i w ięk ­
szych  miastach R zeszy  oibrzymie  
żgrom ad7em a robotnicze, pod ­
kreślając, że każdy kapitalista,  
który ośm ieli s ię  przejawić naj 
drobniejsze n aw et  oznaki sabota  
żu, zostanie  zm iażdżony, jak nę­
dzny robak.

Radykalizm, uzewnętrzniający  
się na zebraniach robotniczych,  
będzie  de facto musiał ulec p o­
ważnem u złagodzeniu. P rzed się­
biorcy n aw et  n iezamierzający sa  
b otow ać interesów  tobotniczych,  
m uszą się l iczyć przecież z nie­
korzystną naogół sytuacja sw ych  
przedsiębiorstw  pod w zg lędem  fi 
n nnsow ym  cio ostatecznych  gra­
nic. W y m o w n ą  ilustracją tego  
osłabienia  sa stale zniżkujące kur 
s y  akcyj ha g ie łdz ie  berlińskiej.

NOWY TYP HELIKOPTERA 
Jeden i. hiszpańskich konstruktorów sam olotów zbudował nowy typ sa- 
moloiu-heliknpteru. który może ładować na bardzo niewielkiej przestrzeni 
i wzn-^ić sic w powietrze "prawic pionowo. Sanolot ten bvł demonstro­
w a n y  pi zez wyn dazce na lotnisku w Hanyorth. wpobTiżu Londvmi, 
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nika i nic nie wie o zakładzie li­
tograficznym „Merkury". Turek 
oświadcza dalej, że Popielca zna 
od 2 lat i że dostarczał firmie Po 
pielca Konie i oydło. Turek stwier 
dza również, że według jego wia 
domości, Markham pochodzi z 
Polski z okolic Pionkowa.

Następnie zeznaje oskarżony 
Neumark Przybył do Anglji po 
raz pierwszy 8 miesięcy temu, 
przywożąc partję 20 koni. U d  te­
go czasu Neumark kilkakrotnie 
wyjeżdżał do Hull i do Londynu, 
przywożąc konie. Parę miesięcy 
temu na londyńskich targach koń 
skich poznał niejakiego George 
Mac Kaya, który go zaprosił do 
swego sklepu. W sklepie tym 
znajdowały się rowery, aparaty 
fotograficzne oraz różne przyrzą 
dy. Neumark poznał wspólnika 
Mac Kaya —  Markhama, który 
zaproponował wspólne interesy

Neumark spotkał się z Mark- 
hamem i Mac Kayem w klubie, 
położonym nad żydowską restau 
racją, gdzie Markham stale prze­
siadywał. Markham czvsto bywał 
w Polsce i wspominał, że zamie­
rza pojechać do Polski, aby od­
wiedzić swoich rodziców, mieś? 
kających rzekomo w Bełchatowa 
Gdy Neumark po kilkutygodnio­
wym pobycie zamierzał powró­
cić do Polski i zawiadomił o tern 
Markhama, ten oświadczył mu, 
że on również wybiera się do 
W arszawy i że pojedzie z nim ra 
zem.

Po przybyciu Markham zamie 
szkał u Neumarka.i przez 10 dni 
nocował w jego gabinecie. W 
tym czasie Marknam, według 
przypusz&zeń Neumarka, podło­
żył *mu ,yćh 6 fałszywych znacz­
ków oraz kluczyk, otwierający 
inkryminowane walizy, które to 
rzeczy znalezione zostały przy 
Neunarku.

Neumark oświadcza daiei, że 
Markham wyjechał z W arsza­
wy o jeden dzień wcześniej od 
Neumarka. Ponieważ Neumark 
miał dużą walizkę, Markham za­
proponował mu, że swoją wła ną 
garderobę włoży do walizki Neu 
marka i że zabiera walizkę Neu­
marka ze sobą, aby Neumark nie 
miał kłopotu z bagażem Neu­
mark twierdzi, że więcej już swo 
jej walizki nie zobaczył. Mark- 
ram  przełożył jego rzeczy do wa 
lizek, w których znaleziono fał­
szywe znaczki.

Neumark twierdzi, że Mark­
ham pożyczył od niego w W ar­
szawie 800 zł. na powrotną dro­
gę do Londynu i że obiecał te pie 
niądze zwrócić po przybyciu do 
Londynu. Markhain wpisał do no 
tesu Neumarka potwierdzenie z 
odbioru tej sumy i polecenie do 
Mac Kaya zwrócenia tych pienię 
dzy Neumarkowi. Na zapytanie 
rzecznika oskarżenia czy to po- 
kV’ltowanie znajduje się w jego 
notesie, Neumark odpowiada 
twierdząco i proponuje okazanie 
mu tego notatnika, obiecując, żc 
wskaże pokwitowanie. Notatnik 
zostaje Neumarkowi okazany, a 
wówczas Neumark przeszukaw­
szy cały notatnik w rajwyższem 
zdenerwowamu woła, że policja 
wydarła z notatnika kwit Mark­
hama.

Neumark podniesionym głosem 
zarzuca detektywom Scotlanc 
Yardu, że podrzucili mu fałszy­
we znaczki i kluczyk, a obecnie 
wydarli z jego notatnika pokwi­
towanie Markhama na otrzyma­
ne od Neumarka 800 zł.

Na tein tozprawę przerwano, 
'■'a i 7.skończenie.

Wyroku należy się spodziewać 
po poł. Rozprawa budzt coraz 
w ięksi* jMintn—— «—i*.
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Wielki turniej piłkarski
0  pnhar Ostatnich Wiadomości

Krakowskich
A trakcją  sportow ą ja k i odbędfie  

się w d iią c h  Zielonych Św iąt t. j. 2C
1 21 b. m. n i  boisku S party  będą za­
wody p iłkarskie organizow ane przez 
S . K. S. S p arta  o puhar naszej Redakcji.

W turn ieju  tym  b io rą  ndział niemal 
w n y s tk io  drużyny piłkarskie Krakowa. 
Zgłoszenia przyjm uje sek re ta rja t SKS. 
S p a rta  K raków  ul. P iłsudskiego 26.

K R O N I K A  K R A K O W A
Święto Narodowe 3 -Maja!

W d niu wczorajszym rozpo- oknach pojawiły się nalepki jła orkiestra tramwajarzy. Nad- 
czę ły  się w Krakowie uroczy-| T. S. L. to odbyła się Akademja w Sta-
stości z okazji Św ięta N arodo-; Wieczorem na ulicach miasta ' rym Teatrze z udziałem przed-
w ego 3 Maja. j  odbył się capstrzyk orkiestr, stawicieli władz.

W szystkie g m a c h y  przyczdo-1 wojskowych i c y w i ln y ch ,  przy-; G łówne uroczystości odbędą
bione chorągwiami o barwach cze,m .przf z, m,asto P r z e j e c h a ł y ; się w dniu dzisiejszym, według  
państwowych i miejskich,  a na P ^ m e  udekorowane wozy tram- programu, który podaliśmy przed

wajowe, w których koncertow a- kilkoma dniami.

Repertuar teatrów krakewskicb 
Teatr lm. J. Słowackiego

C zw artek  popoł. „S tra szn y  dw ór" 
wiecz. .,Pow rót Po*ła‘r

Program dzialejazych imprez 
aportowych

D ziziejsze rozgryw ki p iłk a rsk ie  tak  
n m istrzostw o Ligi, jak i klasy A i B 
w okręgu krakow skim  budzą duże 
zain teresow anie, ze w zględu na różne 
niespodzianki, k tó re  przyniosła ostatn ia 
niedziela.

W dzisiejszych zawodach na p ierw ­
szy plan wybijają się zawody Cracoyia 
—G arbarn ia  o m istrzostw o ligi. W k la ­
sie A . należy wymienić spotkanie 
W aw el--L egja (starzy  ryw ale) K ro­
w odrza—O lsza, T aroov ia—M akkabi,
oraz derby dzielnicowe K erona— G rze­
górzecki. W k lasie  B. na pierwszy 
plan w ybijają się zawody Z. F. F .—Unia.

Szczegółow y p rogram  dzisiejszych 
spo tkań  p rzedstaw ia się następująco :

Liga
G. 16 30 boisko G arbarni, C racovia 

— G arbarn ia
W W ielkich H ajdukach Podgórze-Rucb 
W Siedlcach, L egja—Strzelec

Klasa A.
G 9

Tylko jeden komunista przyznał się do winy
W dalszym ciągu procesu  

komunistycznego przed Sądem  
przysięgłych w Krakowie zezna­
wał najpierw jeden z ważniej­
szych oskarżonych, niejaki Leon  
Gutter, wielokrotnie karany 
więzieniem za komunizm, a który 
był zatem , aby zabić Szczelinę, 
jeśli jest prowokatorem.W śledz­
twie

piera się winy. Tłumaczenia' 
oskarżonego wydają się jednak 
nieprawdziwe, gdyż w mieszka­
niu Guttera odbywały się tajne 
posiedzenia komunistów, w któ­
rych brali udział: Genat, Du-
lowski i inni ważniejsi człon­
kowie partji. Również i następny 
osk. W alenty W łoch nie przy-

w

nata i wtedy mówiono tam o 
kryzysie, nędzy i ujawnionej 
prowokacji.

W reszcie przesłuchano resztę 
oskarżonych z których tylko  
jeden osk. Jochymek przyznał 
się do winy zarzucanej mu w 
akcie oskarżenia.

Na tero- rozprawę przerwano 
do piątku, w którym to dniuGutter przyznał się, że izn a je  się do członkostwa  

podżegał do zabójstwa, obecnie 1 partji komunistycznej, zeznając, Sąd przystąpi do przesłuchania 
zaś, jak i jego towarzysze, wy- że był raz na zebraniu u Ge- świadków.

Defraudacja w Kom. Kasie Oszcz. w Podgórzu

30 boisko Korony, G rzegórzecki 
—K orona

G. 10 boisko C racovii, Zwierzyniecki 
--C racoy ia  I. b, 

G. 10 30 boisko 20 pp. O lsza-K row odrza 
G. 11 boisko, W isły L egja—W awel 
G. 16.45 boisko Tarnovii, M akkabi—

T arnovia
Klasa B.

G . 9.30 boisko M akkabi, S iła-H akadur 
G. 10 boisko O lszy, C zarn i—Polonia 
G . 11 boisko Szkoły podchor. Ju trzenka 

—Łobzowianka 
G . 11 boisko Z. F. G. U nia—Z. F. G, 
G. 11. boisko Legji, P a tr ia —O rlę ta  
G. 15.30 boisko 2 p. lot. N adw itlan— 

Prądniczanka

Niejaki N. O leśnik, lat 45, 
pracował w swoim czasie jako 
urzędnik w Komunalnej Kasie 
O szczędności w Podgórzu i sta­
nowisko służbow e w yzyskał do 
niecnych celów , albowiem w 
czasie od 23 kwietnia 1929 do

na szkodę tej instytucji kwotę j która i tak nie ulegała żadnej
7.526 .zł. Defraudacji dopuszczał, wątpliwości.
się O leśnik zapomocą 
wania kwitów i ksiąg.

Defraudant odpowiadał w czo­
raj za swe przestępstwo przed 
krakowskim Sądem karnym. Osk. adw. dr.

27 sierpnia 1932 r. zdefraudował O leśnik przyznał się do winy, Gabryel.

fa łsz o -1 W wyniku przewodu sądow ego  
sędzia dr. Traczewski wydał 
wyrok, skazujący osk. Oleśnika 
na 18 m iesięcy więzienia. 

Oskarżonego bronił

Towarzyskie.
G. 9 b. 20 p .  p. O lsza II—K row odrza II 
G. 16.30 b. O lszy  Polonia II—O lsza III.

Zamykać okna w nocy
U biegłej nocy do mieszkania 

Edwarda Siemiradka, studenta 
Uniwersytetu Jag. przy ul. Żyt­
niej 5, dostał się przez otwarte 
okno, jakiś nieznany sprawca 
i skradł ubranie męskie oraz 
teczkę z książkami, wart. 110 zł.

Połów kieszonkowców
W dniu 30 kwietnia br. nie 

znani kieszonkow cy „obrobili1* 
na targu w Krakowie kieszeń 
Miecz. Sumery z Kużmicy W iel­
kiej, zabierając mu pugilares z 
pieniądzmi,

Jako sprawców tej kradzieży 
aresztowano trójkę kieszonkow­
ców, a m ianowicie: Stanisława 
W oszczynę, St. Biegunia i Jana 
Kasprzaka, bez sta łego  miejsca 
zamieszkania. Kieszonkowców  
umieszczono w areszcie.

Streazny wypadek w fabryce 
' „Semperlt"

W krakowskiej fabryce wyro­
bów gumowych „Semperit" przy 
ul. Rzeźniczej 20 zdarzył się 
wczoraj rano straszny wypadek  
podczas pracy.

W pewnym momencie maszy­
nista 22-letni Józef Per, mani­
pulując nieostrożnie koło ma­
szyny, w łożył prawą rękę między 
tryby. W strząsający krzyk roz­
darł wówczas powietrze i ranny 
robotnik padł na podłogę, do­
znawszy zm iażdżenia dłoni 
J złamania prawego ramienia.

Lekarz pogotowia ratunkowe­
go opatrzył mu rany, poczem  
nieszczęśliwego robotnika o d - , 
wieziono do szpitala. ' J

Tancerka szantażowała
b e g a ty c h  p rzem y sło w có w

Niebywałą sensację wywołało  
w Katowicach aresztowanie pięk­
nej tancerki kawiarnianej, nie­
jakiej H eleny Nilsen, obyw atel­
ki duńskiej. Nilsen aresztowaną 
została pod zarzutem usiłoWa- 
nego szantażowania kilku oso­
bistości z ciężkiego przemysłu 
na Śląsku.

Akt oskarżenia szybko przy­
gotowano i onegdaj Nilsen za­
siadła na ław ie oskarżonych 
przsd sądem grodzkim w Ka­
towicach.

Rozprawa toczyła się  przy 
drzwiach zamkniętych. W re­
zultacie tancerka została skaza­
na na 4 mies. aresztu i wyda­
lenie z Polski.

N iniejszem  zaw iadam iam y, iż o tw arta
została już

Tragiczna jazda bezrobotnego 
na dachu pociągu

W strząsający wypadek zda­
rzył się onegdaj na linji kolej. 
Zakopane— Kraków. Mianowicie 
w Suchej znaleziono na dachu 
jednego z wagonów ciężko ran­
nego człowieka, którym okazał 
się bezrobotny robotnik murar­
ski Jan Hajdo z Jadownik pod 
Krakowem.

Hajdo, jako bezrobotny wra­
cał do domu, a nie mając pie­
niędzy na bilet, ulokował się na 
daebu wagonu. W nocy pod­
czas przejazdu przez most na 
Skawie między Makowem a Su­
chą, n ieszczęsny uderzył głową  
o przęsło mostowe, doznając 
pęknięcia czaszki i uszkodzenia 
mózgu.
]  Biednego robotnika odwiezio­
no w groźnym stanie do szpi­
tala w Krakowie.

Kosztowny sen na wałach
Handlowiec krakowski Alfred  

W etstein usnął wczoraj w połu­
dnie na wałach obok rogatki
Mogilskiej. M łodzieniec spał 
twardo, a z tego  skorzystał
nieznany złodziej, który skradł ;(róg pUnUcji) s polecam y s i ,  wglądom
śpiącemu płaszcz, buciki i ka- Szanownej PT. Publiczności,
pelusz, łącznej wart. 200 zł.

POLSKA WYTWÓRNIA 
LODÓW JADALNYCH
w Krakowie przyal.Szewskiej 24

A p o l l o T id « I"
A tlan tic  „D n iep rostro j'1 
B agatola: „M łodzieniec od całusów" 
Dom Ż ołn ierza: „Blond V enuu" 
Muzeum: ..Pogrom cy n ieba4' 
P ro m ie i: „T arzan , człowiek m ałpa" 
S łonko: ,„Pod  Twoją o b ro n ą"
Sztnlca: Pow rót Sherloka H olm esa"
Ś w it: „B ranka syn pnszczyy" 
U ciecha: Św ist należy do cieb ie" 
W anda: K siążą z A rk id ji"
A dria. „K ocha—lubi—tzannje"

l ) A D |0

Dzienne dyżury lekarsk ie
D r G radziń tka Michalina S tarow iślna

20 139-75, d r  H erschdó rfe r Ozjaaz 
D ietla  58 143-99, d r  K om pler W iktor 
Legjonów  12 120-31, D r S abusa Mio- 
czytław  S zp itą lna  36 156-98.

Nocne dyżury lekarskie:
D r B aranow ski W łodz. T a ta r s k a  11, 

d r H aaa  Ajiolf S arego  10 126-92, d r 
K w iatkow ski S tan . pl. M atejki 6 114-04, 
d r O wezyński Tad. Lubicz 34 158-26.

W obronie ek sm ito w a n eg o  
zdemolowano m ieszkanie  

gosp odyn i.
Onegdaj we Lwowie znów 

zdarzył się wypadek udarem­
nienia przez tłum eksmisji z 
mieszkania.

O to do zubożałego krawca 
Abrama Neugera w dzielnicy 
żydowskiej przybył komornik, 
celem eksmitowania. Tłum li­
czący kilkaset osób, przybrał 
groźną postawę i zmusił ko­
mornika do zaniechania czyn­
ności, poczem wtargnięto do 
mieszkania właścicielki domu,

Polska wytwórnialodów 
ANTONI CHODZIŃSKI

Z teatrn im. Jul. Słowackiego
Dzisiaj w czwartek o godz. 

9.30 rano odbędzie się przed­
stawienie komedji „Pow rót po­
sła".

O B W IE SZ C Z E N IE .
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje do publicznej w iadom ości, iż w tu t. Zakładzie Pożyczkowym  zasta ­
wy ruchom e przy ul, Szpitalnej L. 15 odbądzie sią dnia 11 maja 1934 roku 

i dni następnych o godz. 9 rano

PUBLICZNA LICYTACJA
na k tó re j stosow nie do § 22 sta tu tu  Zakładu Pożyczkow ego sp rzedane zostaną 
najwiącej. ofiarującemu : kosztowności, ap a ra ty  fo tograficzne, m ikroskopy, te ­
odolit, n iw elator i inne przedm ioty, zastaw ione w czasie  do 39 czerwca 1933 
roku , t  do tąd  niewykupiooe (od N r. 19.464 i  r. 1930 do N r. 18.869 z r .  1933), 
w zględnie na poprzednich  licytacjach nie sprzedane, o ile  fanty to zostaną za­
kw alifikow ane do pestąpow ania licytacyjnego.

Wzywa sią zatem  interesow anych do wykupna lub prolongaty wymienionych
Miny Frenklowej i zdemolowano j M' t,w iV. prze* terI"in*m Hcyt.cji, t . j .  najpóźniej do dnia 9 maja br. gdyż 
. . , . i • x i  podczas licytacji proleng-aty nskuteezniane nie b e d ą .jej kosztowne urządzenie w catem
mieszkaniu.

W ezwana policja rozprószyła 
tłum, przyczem kilka osób  
aresztowano.

Brzytwą odciął sobin g łtw ę
W straszliwy sposób targnął

się na własne życie życie nie­
jaki W acław Hilte, zam. w Łodzi 
przy szosie Zgierskiej. Hilte w y­
szed ł ubiegłej nocy na podw ó­
rze i poprzecinał sobie brzytwą 
żyły u obu rąk, a następnie 
jednym zamachem odciął sobie 
głow ę.

Samobójcy nie zdołano urato­
wać. Policja prowadzi docho­
dzenia, celem wyjaśnienia przy­
czyny desperackiego czynu.

Sam obójstwo trzech kobiet 
na tle fanatyzmu sportow ego.

W pewnym hotelu w Buda­
peszcie popełniły onegdaj sa­
mobójstwo trzy młode kobiety, 
przyjaciółki znanego bramkarza 
węgierskiego. Przyczyna tych 
samobójstw jest sensacyjna. 
Mianowicie wiadomość o poraż­
ce piłkarskiej reprezentacji W ę­
gier w spotkaniu z Austrią 
w Wiedniu podziałała na kobiety 
tak przygnębiająco, że szukały 
ukojenia w śmierci. O to, do 
czego dochodzi ludzka g łup ota!

U jęcie groźnego
złodzieja krakowskiego.

Znrny i wielokrotnie notowany 
w kronice kryminalnej, złodziej 
i włamywacz krakowski, 24-letni 
Franciszek Rudka od dłuższego  
czasu grasował bezkarnie na 
terenie naszego miasta i powiatu 
krakowskiego, dokonywując ca­
łeg o  szeregu właipań i kradzieży.

Niebezpiecznemu złoczyńcy  
powinęła się wreszcie noga i 
wczoraj wpadł w ręce policji, 
która odstawiła go do więzienia.

K raków, dnia 19 kw ietnia 1934 r.
D YREKC JA  KOMUNALNEJ K A SY  OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA

D orożkarz przejechał kobietę 
pod Sukiennicami

Onegdaj przedpołudniem ko­
ło Sukiennic 'przechodziła 23- 
letn ia Janina Bednarczykowa  
zam. przy ul. Zamojskiego 54.

W  tym m om encie nadjechała  
pędem dorożka konna Nr. 148, 
niewiadomego dotychczas w łaś­
ciciela, która potrąciła przecho­
dzącą kobietę tak fatalnie, że 
Bednarczykowa upadła na jezd­
nię, a koło przeszło przez 
stopę jej prawej nogi.

Do rannej wezwano p ogoto­
wie ratunkowe, które przewiozło  
i 4 do szpitala.

Bestjalski napad na księdza
Ulica Narutowicza w W ielicz­

ce była onegdaj widownią obu­
rzającego zajścia. O to na księdza 
O . Sergjusza z klasztoru O . O . 
Reformatów, spieszącego z Wi-

jatykiem do konającego, napad­
ło pięciu nieznanych osobników  
z nożami.

Na krzyk, w szczęty prze* 
dziewczynę, wskazującą księdzu 
drogę, napastnicy zbiegli, ob­
rzucając księdza kamieniami 
i zelżyw szy ohydnemi słowami.

Za sprawcami tego napadu 
w szczęto poszukiwania.

Autobus m iejski w ju cb a ł 
ns doreilcę

Wczoraj popołudniu niejaki 
W ojciech Miśka, szofer miejskie­
go autobusu, prowadząc wóz * 
Małego Rynku do Rakowic na­
jechał na ul. Mikołajskiej u w y­
lotu ul. św . Krzyża na dorożkę 
konną J. Griłnholza, raniąc lek­
ko konia i uszkadzając dorożkę* 
Jadący wyszli cało r wypadku.

ZAKŁAD MALARSKI i pokostnicao-lakiornlezy

SERAFIŃSKI i SYN, K raków , ul. św. Ja n a  L. 9
wykonuje w szelkie roboty w zak res m alarstw a w chodząca jako to« budowy p r >  

w atne i państw ow e, ta le  kinowe i te a tra ln e , kościoły i k a p l i c o  w edług p ro jek t 
w łasoych, pom ieszkania pryw atne w edług najnowazych wzorów i najnow szą 
chniką maszynową, pokostow ania i lakierow ania drzw i, okien i w tzolkich  Pf*e, 
m iotów  w czasie oznaczonym , m aterjałem  pierw szorzędnym , przez apecjalii
CENY UM IARKOW ANE! w *wym ia k re s ie . D O G O D N E W A RU N K U

REDAK CJA i ADM INISTRACJA: Kraków ni. N* Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  i w Kronice krakowskie] cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobse 15 gr. na wyra**

t o g r a j i u i i a c l i k n ł D i M

K r a k ó w .  G. 9 Transm isja z W ar­
go w y , 10.30 N abożeńatw o z k lasztoru  
O O . Paulinów  na Jasb e j G órze, 11.57 
H ejnał, 12.15 Transm isja z W arszaw y, 
14.20 Pieaai majowe z wieży M arja- 
ckiej, 15.20 T ransm isja z W arszaw y, 
16,45 Kwadrans literack i, 17 O dczyt, 
17.15 K oncert, 18 R eportaż hiat., 18.45 
W otoła audycja, 19.30 R adjotygoduik 
dla m łodzieży, 19.45 W iad. b ież., 19.50 
Transm isja c W arszaw y, 22.15 W ia ­
dom ości sp o rto w e , 22.25 Mnzyka, 23 
Wiadomości m eteor, i polfcyjne.

Nocny dyinr a p tek  t
A pteka pod Złotym T ygrysem  Szczo- 

pań tka  1, pod A niołem  Stróżem  Ko-
ścinszki 18, pod Tem idą D ługa 66, pod 
Barankiem  M ikołajska 4, N iebieska 
Starow iślna 77.

Podgórze pod K oroaą Rynek 9

O ópew ladilalar redaktor i w ydaw ca: Alfred Kwlatkewzki. Drukarnia Menepel, Kraków, Ni Carddkn t


